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POZNAŃ, 4 lipca.
Oblicze wielkiśj kwestyi europejskiej znacz­

nie się zmieniło od czasu, kiedyśmy ostatnią 
rażą na ogólne jego rysy pobieżnem rzucali 
okiem. Cesarz Napoleon przeszedł z armią 
swoją po krwawem zwycięstwie rzekę Minczio, 
ów Rubikon w oczach dyplomacyi niemieckiej 
i zdaje się, że niezłomne ma postanowienie 
spełnić co do słowa program przy rozpoczęciu 
wojny wypowiedziany, to jest nieschować oręża 
do pochew przed oswobodzeniem Włoch aż po 
Adryatyk z pod panowania austryackiego. Z dru­
giej strony nie mniej wybitnie się cechuje stała 
jego wola, by nie dać komplikować i utrudniać 
na teraz tego zadania wybuchem innych groź­
nych powikłań. Trzyma więc na uwięzi żywioły 
ruchów narodowych, tak w państwie papieskiem, 
gdzie odmawia moralnej pomocy powstającym 
miastom Romanii, jak na Wschodzie, gdzie Gre­
kom, Rumunom, Słowianom jarzma lub sąsiedz­
twa tureckiego niecierpliwym, wręcz zapowiada, 
iż nie ścierpi na teraz żadnego zbrojnego wy­
stąpienia przeciwko powadze sułtana. Węgrów 
używa tylko za narzędzie chwilowego strasze­
nia Austryi, uchylając się wyraźnie od dawania 
im jakiej śkolwiek otuchy, któraby nową, w na­
stępstwa i powikłania nieohliczone dużo obfit­
szą wojnę nad Dunajem i Cissą wywołać mogła. 
Legion węgierski, którego formacyą pod jene­
rałem Klapką cesarz francuski cierpi, jest tylko 
legionem w służbie i na żołdzie włoskim, nie 
zaś zastępem przeznaczonym do rozpoczęcia 
wojny we Węgrzech. Legion ten, na teraz, 
ogranicza się na roli dawnych legionów polskich 
we Włoszech pod Dąbrowskim. Z Węgrów zło­
żony, w węgierskie ubrany mundury, po wę­
giersku komenderowany, jest on orężną repre- 
zentacyą ujarzmionego narodu, szkołą wojskową 
do przyszłśj walki o niepodległość własnego 
kraju, środkiem wreszcie osłabienia armii au- 
stryackiej przez paraliżowanie i odciąganie ob­
jętych w niej żywiołów węgierskich. Politycznie 
do niczego on jeszcze Francyi nie zobowiązuje.

Austrya, lubo w głos wypowiadająca goto­
wość dalszego niezłomnego prowadzenia wojny 
we Włoszech, widocznie stoi u punktu, gdzie 
się państwa na rozpaczliwe decydują środki ra­
tunku. Zagrożona utratą Włoch i całego swego 
wpływu na półwyspie, zagrożona powstaniem 
we Węgrzech, zagrożona utratą przewagi i prze­
wodnictwa w Rzeszy niemieckiój, stojąca wresz­
cie nad otchłanią zupełnego bankructwa finan­
sowego i moralnego, zdaje się ona przemy- 
śliwać o zmianie frontu. Nicby więc dziwnego 
nie było, gdyby poświęcając niepodobne do ura­
towania Włochy, zawarła pokój z Francyą i za­
pragnęła odbić się w Niemczech i nad dolnym 
Dunajem za wpływ i kraje za Alpami stracone.

Anglia, wątpliwa i dwuznaczna za rządów 
torysowskich, wyraźnie i stanowczo wypowiada 
dziś przez organ naczelnika obecnego swego 
rządu wigoskiego, przez lorda Palmerstona, że 
chce pozostać bądź co bądź neutralną, że nie 
upatruje nic złego w oswobodzeniu Lombardyi 
i Wenecyi z pod austryackiego panowania, i że 
o ile rozum ludzki przewidzieć przyszłość jest 
w stanie, nie widzi żadnego prawdopodobień­
stwa, iżby miała być zmuszoną przez wypadki

do opuszczenia tego neutralnego stanowiska. 
W istocie zdaje się też, że go nie opuści do­
póki Rosya na plac boju nie wystąpi; o tśm 
zaś, że Rosya wystąpić nie myśli, gabinet lorda 
Palmerstona musi mieć zapewne ugruntowane 
przekonanie, kiedy w ten sposób odzywać się 
może.

Jakoż w rzeczy samej, nieco wątpliwe do­
tąd stanowisko Rosyi, coraz bardziej wyjaśniać 
się zaczyna. Pragnąca Austryą upokorzyć, zwią­
zana zapewne naprzeciw Francyi przyrzeczeniami 
moralnej i demonstracyjnej pomocy w sprawie 
włoskiej, w zamian za podobnąż względność Fran­
cyi w chwili, kiedy kwestya wschodnia z cza­
sem do rozstrzygnięcia przyjdzie, chce jednak 
Rosya widocznie jak najtańszym kosztem wy­
pełnić te wymagalności polityczne. Ogranicza 
się więc i zapewne ograniczać się nieprzestanie, 
na samych tylko demonstracyach dyplomatycz­
nych i wojskowych, których główna siła leży 
w mgle, jaką to wszystko pokryte i w trady­
cyjnym postrachu, jaki środkowa Europa ma 
przed potęgą rosyjską.

Niemcy się zbroją na gwałt i czynnie wy­
stąpić pragną, ale że bardzo różnorodne ży­
wioły i pobudki pchają Rzeszę niemiecką do 
tśj niespokojnej i groźnej ruchliwości, kierunek 
więc, jaki ona weźmie, wciąż wątpliwy. Wpraw­
dzie już nastąpiło to, co wielu polityków nie­
mieckich za casus belli dla siebie uważało, to jest 
przekroczenie rzeki Minczio przez Francuzów; 
Niemcy jednak z uwagi, że w walce podjętej 
o strategiczne stanowisko we Włoszech, któ­
rego potrzebę sobie uwidziały, znalazłyby się 
nietylko naprzeciw bitnej Francyi, ale nadto 
naprzeciw niechętnej Rosyi, neutralnój Anglii, 
naprzeciw opinii i uczuciu całej Europy, za je­
dynego sojusznika mając Austryą o niewdzięcz­
nej i dwuznacznej polityce, Niemcy, powiadamy, 
namyślą się zapewne i niezechcą zdobywać dla 
siebie owego czworoboku fortecznego, który 
Austryi Francuzi i Włosi wydzierają. Najtru- 
dniejszem wszelako a zarazem najbardziej jesz­
cze zagadkowóm jest stanowisko Prus, które 
pragną w podwójnym wmieszać się charakterze, 
w charakterze przeważnego członka Rzeszy 
i w charakterze udzielnego wielkiego mocar­
stwa europejskiego. Zmobilizowały one większą 
część armii, wypowiadając, że nietylko nad bez­
pieczeństwem i interesami Niemiec, ale i nad 
równowagą europejską czuwać będą. Gdzie, kiedy 
i w jakich warunkach uważać one zechcą to 
bespieczeństwo i tę równowagę za zagrożone, 
tego wszelako dotąd nie wypowiedziały. Roz­
winąwszy tak znaczne siły wojskowe z tak 
ogromnym kosztem, coś korzystnego dla siebie 
niewątpliwie uczynić zechcą. Nie leży po za 
obrębem prawdopodobieństwa, iżby to coś za­
gadkowe, nie miało być zupełnem przeobraże­
niem Rzeszy i wyraźniej szem a uroczystszem 
ustaleniem pruskiej hegemonii w Niemczech. 
Przeobrażenie to nie obyłoby się wszelako bez 
najsilniejszej opozycyi Austryi i państw połu­
dniowo-niemieckich. Jeźliby do niego przyjść 
miało, kwestya włoska zeszłaby na drugi plan, 
a wynurzyłaby się brzemienna w następstwa 
kwestya niemiecka. Są to jednak nieco jeszcze 
odleglejsze i bardzo dotąd widoki. W tśj chwili 
skierowane usiłowania Prus, żeby skłonić dwa

wielkie mocarstwa, Anglią i Rosyą, do wspól­
nego ze sobą kroku na rzecz rychłego pokoju, 
to jest do pośrednictwa pomiędzy Austryą i Fran­
cyą. Czy się to Prusom powiedzie i jakie wa­
runki to zamierzone pośrednictwo wojującym 
stronom narzucić myśli? trudno dziś jeszcze 
przewidzieć.

Bądź co bądź, dyplomacya i giełdy euro­
pejskie ufają, że różne groźne powikłania drze­
miące w zarodzie po za kwestyą włoską, dadzą 
się chwilowo stłumić i do drugiego odłożyć aktu, 
że natomiast akt pierwszy wielkiego europej­
skiego dramatu, kwestyą włoską zapełniony, ry­
chło się zamknie pokojem, którego podstawą 
będzie wyswobodzenie Włoch z pod panowania 
austryackiego. Koją się więc nieco obawy przed 
bespośrednią wojną powszechną; wszyscy któ­
rym się źle dzieje i którzy rychłej zmiany na 
lepsze pragną, tracą otuchę, natomiast papiery 
publiczne jej nabierają.

JKW. Książę Rejent raczył w imieniu N. Pana 
zamianować profesora Edwarda Bendemanna w Dre­
źnie , dyrektorem akademii sztuk pięknych w Dussel­
dorfie, a malarzowi E. Steffeckowi w Berlinie, nadać 
tytuł profesora.

Berlin, 3 czerwca. Głoszona po dziennikach 
wieść o powołaniu hr. Schwerina na ministra spraw 
wewnętrznych, jest podług doniesień, jakie w tśj 
mierze odbieramy, prawdziwą. Hr. Schwerin przyjął 
podobno tekę ministerską tylko na wyraźne życzenie 
Księcia Rejenta, ponieważ tak przy tworzeniu tera­
źniejszego ministerstwa, jak i w czasie ostatnim 
uchylał się stale od ofiarowanśj mu tśj godności. 
Dotychczasowy minister spraw wewnętrznych, pan 
Flottwell, opuści już 5 b. m. Berlin i udaje sie do 
wód w Pyrmont. Po powrocie swoim obejmie znów 
naczelne prezesostwo prowincyi brandenburskiej.

— Dnia 2 b. m. wyjechali książęta Karól, Al­
brecht i Adalbert do Swinemunde na spotkanie sio­
stry swej a matki cesarza rosyjskiego, która w tymże 
dniu miała przybyć z Petersburga.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 27 czerwca. W tych dniach otwo­

rzono dla publiczności tegoroczną wystawę uczniów 
warszawskiśj szkoły sztuk pięknych. Od czasu za­
łożenia szkoły zwierzchność tego zakładu wystawia 
na pokaz publiczny prace swoich uczniów, w ciągu 
roku dokonane lub robione do otrzymania patentu 
i na kwartalne konkursa. W ten sposób powstałą 
wystawa, która z każdym rokiem żywiej publiczność 
zajmuje, bo z każdym rokiem wzrasta w liczbie i 
jakości. Tegoroczna wystawa, zdaniem znawców, 
przewyższa wszystkie poprzednie nie tylko swoją 
ilością, lecz i znakomitym postępem we wszystkich od­
działach : architektury, malarstwa, rysunku i rzeźby.

Jednocześnie zarząd wystawy krajowćj sztuk pię­
knych zdaje w dziennikach sprawę z rocznćj czynno­
ści swojój. Wystawa ta nie ma naturalnie najmniej­
szego związku z poprzednią, jestto raczśj tak na­
zwana wystawa nieustająca tworów malarstwa, ry­
sunku i rzeźbiarstwa, urządzona przez komitet arty­
stów krajowych, żeby z jednśj strony publiczność 
obeznać z najnowszemu dziełami sztuk pięknych, 
z drugiej strony podać artystom»sposobność zbycia 
prac swoich. Taką wystawę nieustającą, która do 
dziś dnia istnieje i prosperuje, urządzili naprzód 
w Warszawie na wielkie rozmiary przedsiębiercy za­
graniczni Zmijowsky i Tabacchi, kilka lat temu. 
Artyści krajowi popadłszy w nieporozumienia z tymi 
przedsiębiorcami, na swoję rękę inną nieustającą 
utworzyli wystawę, powołując do komitetu nią za­
rządzającego ludzi jak Kaniewski, Piwarski, Hadzie- 
wicz, Lesser, Gerson, W. Oleszczyński, J. Sucho­
dolski. Ten to zarząd składa obecnie przed publi­
cznością sprawozdanie z rocznćj swój czynności. Re­
zultat nie był świetny. Czytamy, że wystawiono



w ogóle 271 sztok dzieł artystycznych, w których 
liczbie było 121 obrazów na sprzedaż; z tych sprze­
dano tylko 29 za summę 1576 rub. sr. Gazeta 
Codzienna tak się wyraża o tćm sprawozdaniu:

„Publiczne sprawozdanie Zarządu wystawy kra­
jowéj sztuk pięknych, za rok 1858—1859, odbyło się 
d. 25 b. m. Zgromadzili się, nie licząc bardzo szczu- 
płój liczby życzliwych, sami prawie artyści członko­
wie tójże wystawy. Po serdecznéj przemowie p. Pi- 
warskiego (ojca), p. Schouppé odczytał sprawozdanie, 
które już w wczorajszej Gazecie naszej ogłoszone zo­
stało. Z żalem w sercu widzieliśmy taką obojętność 
dla szlachetnych usiłowań artystów, których w imieniu 
przyszłości sztuki naszój zaklinamy, aby nie dając 
się zrażać, dalój wytrwali; a jeżeli oczekiwania ich 
dotąd zawiedzionemi zostały, niechaj im odwagi doda 
to przekonanie, że już sobie zjednali uznanie i współ­
czucie tych wszystkich, którzy szczerze i sumiennie 
o dobro narodowéj sztuki dbają/

— Bawił tu niedawno temu znany archeolog kra­
kowski, J. Łepkowski, w sprawach wydawnictwa dzieł 
Długosza. Z Warszawy udał się on do Kielec, gdzie 
na wezwanie egzekutora testamentu ś. p. Zielińskiego, 
układa katalog części archeologiczuéj bogatych zbio­
rów tego lubownika krajowéj sztuki i krajowych sta­
rożytności. Katalog ten ma być drukiem ogłoszony 
wraz ze spisem gałeryi obrazów, po Zielińskim po- 
zostałój.

— Z Żytomierza donoszą, że wybory szlachty już 
ukończone. Zjazd tegoroczny nie był liczny, nie było 
bowiem wiele więcej jak trzystu głosujących. Wy­
dawnicza spółka biblioteki domowéj powstała z ze­
spolonych usiłowań obywatelstwa ziem ruskich, otwo­
rzyła już w Żytomierzu swoję księgarnią, gdzie po 
zniżonój cenie przedaje książki hurtownie nabyte od 
Glücksberga z Kijowa. Wielu wszelako zarzuca tój 
współce, że nie posiada fachowego człowieka, coby 
biegiem interesów kierował, ale oddała zarząd poe­
cie^ A. Grozie, który pełen pięknych intencyi i za­
pału, ale mało posiada pozytywnych przymiotów, 
niezbędnych do prowadzenia takiego przedsięwzięcia 
bez straty i z trwałym pożytkiem. Teatr polski 
w Żytomierzu nie wiele miał powodzenia w czasie 
wyborów dla ciągłego rozerwania towarzystwa już 
to koncertami już różnemi zebraniami od wybo ów 
nieodłącznemi. W liczbie wirtuozów, którzy tu kon­
certu dawali, był także Samuel Kossowski. Zresztą 
Żytomierz corazto wzrasta w liczbę domów i mie­
szkańców nowo przybywających z prowincyi na stałe 
mieszkanie do miasta.

FRANCY A.
Paryż, 30 czerwca. Stosunki dyplomatyczne 

z Rusami biorą podobno nieco pomyślniejszy obrot; 
tak przynajroniéj wczoraj na giełdzie rozpowiadano. 
Król belgijski, solidarnie związany przez familijne 
stosunki tak z dworami niemieckiemi, jako i z dwo­
rem angielskim, wyjechał, lub też ma wyjechać do 
Londynu, aby rząd angielski pozyskać dla zamiarów 
gabinetu berlińskiego. Chodzi podobno teraz o to, 
żeby Francya dała zaręczenie: że urządzenie sprawy 
włoskiój ostatecznie rozstrzygniętóm będzie przez 
kongres europejski, że Francya przez wojnę tera­
źniejszą nie chce osięgnąć żadnego rozszerzenia 
swych granic i że cesarz Napoleon nie myśli żadnego 
członka familii swojéj osadzić na tronie włoskim. 
Wątpimy jednakże o prawdziwości brzmienia tako­
wego warunków pruskich, bo wszystkie te puukta 
od dawna są znane, przyrzeczone i zaręczone, by­
łoby to zatem obrazą dla cesarza Napoleona, gdyby 
wymagano od niego powtórnych gwarancyi tego, co 
już kilkakrotnie publicznie i stanowczo wypowiedział. 
Prusy chcą coś zrobić, i chcą przedewszystkiém dzia­
łać wspólnie z Anglią i Rosyą; ale co właściwie za­
cząć mają i kiedy, z tego pewnie same dotychczas 
jasno sobie sprawy zdać jeszcze nie potrafią. Fran­
cuzi naturalnie tylko nieuchronną koniecznością przy­
muszeni rozpoczęliby wojnę niemiecką; dworom nie­
mieckim także zapewne ta myśl nasunąć się musi, 
że już dosyć krwi płynęło i dość ofiar poświęcono 
dla bardzo złój sprawy, jak najgorszéj ze stanowiska 
moralności i ludzkości, bo dla uświęcenia niewoli 
narodu, który wszelkie ma ludzkie i boskie prawa 
do niepodległości. Niewierny ezémby się dało uspra­
wiedliwić narażanie Europy na wojnę powszechną li 
tylko dla obrony ’panowania dyñastyi habsburskiój 
we Włoszech. W' twierdzach i miastach nad granicą 
niemiecką nadzwyczajne czynią przygotowania i ogro­
mne gromadzą zapasy, — Minister wojny coraz nowe 
posiłki do Włoch wysyła, dokąd także ciągle w wiel- 
kićj ilości idą dobroczynne dary różnego rodzaju, 
które koléj żelazna bez opłaty przewozi. Odjechał 
także w' tych dniach znów znaczny oddział sióstr 
miłosierdzia, które się udają do Brescyi, tam bo­
wiem leży większa część rannych w bitwie pod Sol­
ferino. Kilku oficerów, którzy wysłali dwa transporta 
żołnierzy, nie dając im przyrządów obozowych, uka­

ranych zostało kilkodniowym aresztem; bezpośredni 
ich przełożeni odebrali surową naganę. Wszystkie 
wiadomości z teatru wojny natychmiast telegrafem 
przesyłają do Algieryi i we wszystkich częściach tych 
prowincyi ogłaszają w arabskim języku. Co mówiono 
o protestacyi hr. Kisilewa przeciw formowaniu legi­
onu węgierskiego okazuje się nieprawdziwóm; rząd ro­
syjski żadnych w tym względzie kroków nie uczynił 
a legion węgierski, który się organizuje w Acqui, 
z każdym dniem rośnie, zwłaszcza, że w bitwie pod 
Solferino wielu Węgrów przeszło do Francuzów. — 
Władze wojskowe i cywilne we Francyi bardzo są 
zadowolnione z jeńców austryackich, którzy się od­
znaczają spokojuośeią i pracowitością. — Monitor 
dzisiejszy ogłasza raport urzędowy o bitwie pod Sol­
ferino, jako tóż program uroczystego nabożeństwa, 
które s ę ma odbyć 3 p. m. w Notre Dame na po­
dziękowanie za odniesione zwycięstwo. — Patrie 
donosi, że cesarzowi Napoleonowi w ostatniéj bitwie 
kula karabinowa urwała szlifę. — Depesza telegra­
ficzna donosi o przybyciu eskadry admirała Bouet Vil- 
laumez przed Wenecyą.

— 1 lipca. Courrier du Dimanche zawiera 
korespondencyą z Monachium pisaną przez Niemca, 
który przez w.ele lat w Węgrzech przebywał i 
świeżo stamtąd wrócił. List ten podaje niektóre 
nader ciekawe szczegóły, tyczące się obecnego 
usposobienia umysłów w owym kraju. Wypadki we 
Włoszech wzbudziły wszędzie nadzieje Madziarów' i 
narodowe ich poczucie, zwłaszcza, że w' ostatnich 
czasach jarzmo austryackie i system germanizacyjny 
coraz stawały się dokuczliwszemu Przytém ucisk 
podatkowy stał się teraz nieznośnym, papiery au­
stryackie, jedyna w kraju moneta, straciły całkowicie 
wartość swoję, tak, że ich nigdzie przyjmować nie 
chcą i w niektórych miejscach, szczególnie w kraju 
Szekierów i Siedmiogrodzie, wymiana produktów za­
stąpiła miejsce pieniędzy; dają skopu za parę butów, 
kilka kloiet drzewa za bochenek chleba, Do wybu­
chu czekają tylko ua pomyślną sposobność; wstrzy­
muje go przedewszystkiém brak broni. W Debre- 
czyme był w połowie przeszłego miesiąca rozruch; 
żandarmerya me mogła mu dać rady, sprowadzono 
batalion Czechów, który dał kilka razy ognia; podobno 
poległo około 100 ludzi, 150 rannych. Batalion węgier­
ski, który uie chciał strzelać na lud, sprowadzono 
koleją do Pesztu, rozbrojono i uwięziono w kosza­
rach. Na jednym z ostatnich przeglądów rozbrojono 
podobno batalion Włochów, który w Lombardyi chciał 
przejść do nieprzyjaciela; słychać, że kilkudziesięciu 
oficerów rozstrzelano. Niedawno temu wyjechał szwa­
dron węgierskich huzarów do Pesztu wśród okrzy­
ków: Eljeu Koszut! rozbrojono go natychmiast. Nie­
wierny ile jest prawdy w owych doniesieniach ko­
respondenta, ale to więcój niż pewno, że usposobie­
nie Węgrów jest całkiem rewolucyjne i do jawnego 
powstania trzeba im tylko sposobności. — Z Włoch 
już od dwóch dni nie ma ważniejszych wiadomości. 
Starają się podobno namówić niektórzy cesarza wszel­
kim sposobem do powrotu do Paryża, jużto żeby 
go usunąć od niebespieczeństwa, na które się ciągle 
naraża, jużto w nadziei, że łatwiój we Francyi da 
się spowodować do zawarcia pokoju. Dzielny puł­
kownik żuawów Chabron mianowany został jene­
rałem brygady, a marszałek Niel ma podobno uzy­
skać tytuł księcia Solferino. Dary, które składają 
we Francyi na korzyść rannych i poległych, są bar­
dzo znaczne, równie jak przesyłki wiktuałów do ar­
mii włoskićj. Ponieważ armia ta jest dostatecznie 
zaopatrzona, przeto postanowił komitet będący pod 
kierunkiem cesarzowej wszelkie zapasy z podarun­
ków pochodzące, prócz szarpii i płótna, sprzeda­
wać i pieniądze na korzyść rannych obrócić. — Rząd 
podobno ma to przekonanie, że Prusy nie wezmą 
żadnego udziału w wojnie dopóty, dopóki nie wyj­
dzie po za granice Włoch; dla tego tóż nie ściągają 
żadnej armii nad Renem, chociaż wszystko do tego 
jest przygotowane i za danym rozkazem w kilka dni 
armia ta stanąć może w komplecie. — Już od da­
wnego czasu obiega tu pogłoska, że cesarz rosyjski 
niezadługo przybędzie do Francyi. — Z Anglii do­
wiadujemy się o przybyciu Cobdena, którego z wielką 
radością przyjmowano; w pierwszej zaraz przemowie 
swojej w parlamencie oświadczył on się stanowczo 
za zupełną neutralnością Anglii. Wszystkie niemal 
pisma angielskie, które dziś odbieramy, a szczegól­
nie MorningPost i Daily News, dzienniki lorda 
Palmerstona i Russella, ponawiają swoje oświadcze­
nia przeciw interwencyi pruskiéj na korzyść Austryi 
w celu utrzymania jój panowania we Włoszech.

WŁOCHY,
Podług depeszy zBernuz30 czerwca rada związ­

kowa w porozumieniu z Austryą, Francyą i Sardynią 
postanowiła żołnierzy uchodzących na terytoryum 
szwajcarskie odesłąć do ojczyzny; państwa zaś rze­
czone obowiązują śię, nie używać ich w teraźniejszój

wojnie. Broń i amunieya oddane zostaną, skoro si A 
wojna ukończy; koszta utrzymania Szwajcaryi wyni i 
grodzone będą. W skutek tój konwencyi załoga twieifoii 
dzy Laveno i żołnierze z korpusu Garibaldego zostan o c 
odesłani do domów. Parowce, które pływały na Lag i ar 
Maggiore, będą wydane pod warunkiem, iż tylko dtryi 
celów handlowych, nie zaś wojennych użyte zostaniaczi 
-- Austryacy w 13 kompanii piechoty i 2 kompaniiass 
celnych strzelców z Tyrolu przez wąwóz Stelvio przi gr 
szli do Valteliny, i zajmują pozycye pomiędzy Gluriusz] 
i Traffoj w Tyrolu. Ustawiono bateryą na wzgórz uch 
panującóm nad drogą do Stelvio i zbudowano barywł* 
kady obawiając się ataku Garibaldego. — Wiadomośiap 
że czterdziestu lekarzy austryackich wypuszczonych 
z szpitalów medyolańskich przybyło do Lugano poi zd
wracając do Niemiec, potwierdza się.

— Wiele bliższych szczegółów o bitwie ze„ ------- pod Sof
fermo, znajdujemy w następującym liście prywatnyc 
pisanym z Solferiuo d. 26 czerwca do Indópendancfiie. 
BelSe:. f , faz

Armia francuska ruszywszy przedwczoraj o świgic: 
cie z Castiglione, Gassoline, Resigo iMedole, posuwy! 
wała się w kierunku ku Minezio na linii 3 francuski^ r 
mile długiój. Cesarz opuścił Montechiaro. Przybywsziujr: 
do Castiglione, wszedł na ruiny wieży zamkowórov 
i mógł już słyszeć grzmot dział sardyńskich. Adjustr. 
tanci ruszyli cwałem na wszystkie strony, a cesar doi 
udał się ku Solferiuo. Przed przy byciem do tój wioski bal 
Najjaśniejszy Pan wjechał na wzgórze zwaue Montflpai 
Castellino, zkąd mógł obserwować pochód Austryaków dzi 

Armii francuskiój dano rozkaz posunąć się na od 
przód. Było to nad ranem o 6 godzinie. Korpus gie 
armii marszałków Cauroberta i Mac Mahona znajdo 
wały się na równinie, nazy wającój się La Campagna im
albo dolina Medole. Korpus marszałka Baragua1 
d’Hilliers i część gwardyi na drodze z Castiglion 
do Solferino. Korpus ten posuwał z południa n 
północ.

Austryacy zajmowali łańcuch pagórków, któr 
się zaczyna na dwa kilometry od Solferino i ciągnii 
się poza Cayriano. Pagórki te stromsze ze strony pa ta 
łudniowój niż od półuocnój są ua szczycie prawi Z 
nagie; dwa ich boki okryte są częściowo winogradeil i 
i krzakami. Droga, która prowadzi z Castiglione di w 
Cavriana, przerzyna małą dolinę, gdzie leży Solferino a 
Na prawój stronie tój drogi naprzeciwko pagórków p 
które w kształcie półksiężyca ciągną się z Solferinl r( 
do Cavriana, wznosi się wzgórze znaczniejsze, okryti 
małym trawnikiem, który się Montaldo nazywa i na s: 
doliną panuje. Poza Solferino na prawo, wyniosłość k 
te dalej się ciągną. Najznaczniejsze nazywają Sol ji 
ferino, góra Pollite, San Cassiano.

Teatr bitwy był na równinie okiem nieprzej j; 
rzanćj okrytćj winogradem i drzewami; wielki pagó p 
rek goły, jak strażnica wysunięty; mała dolina, gdzii y 
się znajdują droga i wieś Solferino, i naostatek łańcuc z 
gór mniój lub więcój wzniesionych tworzą jak gdyb; s 
rodzaj amfiteatru. Austryacy zajmowali wszystkii j 
wyniosłości i stali w dolinie na strażach ku wscho j 
dowi. Przedmiotem bitwy było wyprzeć ich z tyci ( 
wyniosłych stanowisk, wegnać na dolinę i utorował ( 
sobie drogę ku Minezio.

Tyrolczykowie zajmowali najdalój wvsunięty pa , 
górek, ze strony Castiglione, nazwany'Sassi. Wi 
dząe zbliżających się Francuzów rozpoczęli ogień 
Dywizya Forey, która stała na czele, zdobyła tę wy 
niosłość krokiem podwójnym śród, morderczego ognia 
lecz skoro stanęła na wierzchołku, Austryaków nił 
było, i znalazła się pod gromami dwóch bateryi, usta 
wionych na innym pagórku, nazwanym Cipressi, skąi 
kartacze padały. Gwardya rzuciła się ku temu dru 
giemu pagórkowi i zajęła go, lecz spędzoną z niegi 
została. Woltyżery obeszli go z tyłu od strony pól 
nocnój, i zajęli na nowo. Raz drugi spędzeni z niegi 
zostali. Na koniec przy trzecióm natarciu utrzymał 
się tamże Francuzi i wyparowali z doliny Solferim 
Austryaków i artyleryą.

Baterya francuska bezzwłocznie ustawioną został 
na tym wierzchołku i baterya ta właśnie przyprą 
wiła nieprzyjaciela o straty największe. Działa usta 
wionę na pagórku przeciwległym nazwanym Rocca 
z powodu sławnój wieży, która go wieńczy, prędki 
do milczenia doprowadzone zostały, a wojska, któn 
go zajmowały, wyparto z ich stanowisk.

Francuzi od chwili tój byli panami wyniosłości

sł;
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które panują nad wsią, drogą i częścią pagórków 
które się ciągną ku Cavriana. Austryacy, którzy sta 
nowisk tych bronili, zostali albo zabici albo pojman 
po domach w Solferino. Sześćdziesiąt żołnierzy 3 
pułku jeżeli się nie mylę, pojmało ich 5 czy 600 w je’ 
dnym tylko domu, pierwszym wsi na drodze z Ca 
stiglione. Pochyłość pagórka była jeszcze zasłani 
trupami austryackiemi wczoraj o godzinie drugiój 
a zbierano je stąd przez cały poranek. Było icl 
jeszcze w rowach nadedrogą, było ich jeszcze pi 
wszystkich krzakach, wszyscy z przodu rauieni. Broi' 
austryacka wszędzie leżała.
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nów, opierając się na przychylnej sobie odpowiedzi ministra 
rolnictwa hr. Puecklera, i wielkiego koniuszego dworu, jene­
rała Willisena, przybyli z końmi swemi do Poznania w celu 
odbycia wyścigów w zwykłym czasie, pomimo odwołania ta­
kowych ze strony dyrekcyi. Zameldowali oni konie swoje dy- 
rekcyi zwykłym trybem, a następnie zaprosiwszy deputacyą 
sądową w celu urzędowego poświadczenia o odniesionem zwy­
cięstwie, odbyli w zeszły piątek i sobotę, na własną rękę, bez 
udziału dyrekcyi, wyścigi na zwykłym torze poznańskim. Kil­
kudziesięciu ciekawych przypatrywało się podobno temu wi­
dowisku. Jako sportsmenów, którzy w ten sposób o zwycię­
stwo się współubiegali, wymieniają panów: Dąbrowskiego z Win­
nej Góry, Jaraczewskiego z Lipna, księcia Sułkowskiego, hra­
biów Lehndorfa i Goetza. Właściciele koni, które zwyciężyły, 
zamierzają podobno prawować się z dyrekcyą, o wypłacenie 
sobie nagród odpowiednich.

Poznań, 3 lipca. Wczorajszy wieczór liczniejszą publicz­
ność sprowadził do teatru, i my poświęcimy scenie naszej 
w ostatnich chwilach jej pobytu w mieście naszem słów kilka. 
Przez cały czas przedstawień polskich skłonniejsi do podno­
szenia zalet naszych dramaturgów, wstrzymywaliśmy się z uwa­
gami krytycznemi nad niedostatkami przedstawień. Powody do 
tego postępowania łatwo odgadnąć; teraz kiedy nas już pra­
wie żegnają, chętniebyśmy słów kilka powiedzieli o słabych 
stronach naszego towarzystwa. Prawda, że nie ma rażących 
błędów, całość towarzystwa trzyma się złotej średniej drogi, 
niektóre jego figury podnoszą się nawet cokolwiek wyżej, ale 
jeżeli mamy główną wypowiedzieć wadę, to zdaniem naszem 
cała gra jest tylko naiwną, bezpośrednią naturą, a wszędzie 
widoczny brak studium, nauki, wykształcenia dramaturgicznego. 
Nasi aktorowie za mało widzieli wzorów dobrych, za mało są 
wtajemniczeni w znaczenie, zadanie, w cel i w środki sztuki 
w ogóle, za mało mają smaku opartego na intuicyi artystycz­
nej i na zasadach sztuki, ma im więc smak zastąpić instynkt 
a zasadę namysł, ale jedno drugiego zastąpić nie może. Naj­
więcej delikatnego instynktu, naiwnego poczucia widzimy u 
pani Benda, najwięcej namysłu u p. Janowskiego, ale u pierw­
szej brak pracy naukowej, u drugiego brak uczucia natural­
nego stanowią wielkie przeszkody do gry doskonałej. P. Kró­
likowski posiada warunki dobrego artysty, ale brak szkoły 
i pracy nadto widoczny; ale długobyśmy musieli wyliczać chcąc 
przejść cały szereg synów Apolinowych, spieszymy do Kar­
packich górali. Czemuż to afisz pisze dziwolągiem pisowniczym: 
Karpatcy? Dramat sam, lubo z życia rodzimego wzięty, nie 
ma nic zajmującego, nawet narodowego uczucia niczem obu­
dzić nie zdoła, a to zwykły deus ex machina dla autorów i poe­
tów, kiedy braknie samej treści na zajęciu prawdziwem. Za­
wiązanie i rozwiązanie intrygi odbywa się w jednej scenie poj­
mania Antosia w rekruty. Z tą sceną kończy się wszystko, 
zresztą wszystkie sceny są połatane obrazki, które każdy na- 
i rzód odgadnie, dialog z wyjątkiem kilku scen dobrych jak np. 
w karczmie pomiędzy Maksymem, Herszkiem i feldweblem 
jest mdły, rozwlekły, charaktery sentymentalno-miękkie począw­
szy od niedołężnego Antosia, który zamiast działać patrzy na 
Hamleta chłopskiego i jest w ogóle wielkie do niczego , daje 
się popychać wypadkom i z orła Karpat staje się żołnierzem 
wiernym, z wiernego żołnierza za namową dziewczyny dezer­
terem, z dezertera zbójnikiem, ze zbójnika opryszkiem. Trzeba 
więc było doskonałej gry, aby obudzić interes; na nieszczęście 
nie zupełnie się to wczoraj udało. Zawsze jeszcze czuć się 
daje niedokładne nauczanie się na pamięć u niektórych człon­
ków towarzystwa, raz po raz widać albo nadlatanie własnym 
nie zawsze szczęśliwym frazesem, albo zaplątanie się rozmowy 
P. Królikowski Antosia oddawał za mdło, uczuciowo; a cho­
ciaż przyznamy, że tak go autor wystawia, to należało przed­
stawieniem niedostatek ten nadrobić; zamiast z lubowaniem za­
trzymywać się nad melancholijnemi retieksyami, trzeba było 
charakterowi dodać twardości wyrazem pewnym, szybkiemi 
zwrotami, występowaniem stanowczem, zachowaniem w ogóle 
tej delikatnej miary, która już od Arystotelesa począwszy sta­
nowi główną cechę doskonałej sztuki. Ta rozmazana piesz- 
czotliwość jest w ogóle najogólniejszym przymiotem wszystkich 
charakterów naszej sztuki, i Marta nienaturalną sentymental- 
nością grzeszy tak w uczuciu jak w wyrazie, tak w chwilach 
szczęścia, jak w rozpaczy. Pani Krajewska w scenie pojma­
nia, przebudzenia się z letargu i pierwszego żalu prawie do­
brze oddała, już już zbliżała się do linii prawdziwego artyzmu; 
ale scena obłąkania w drugim i trzecim ancie były niedosta­
tecznie oddane. Dobra jej scena wywołała w publiczności sym- 
patyą prawdziwą, nietylko płeć rzewna, nietylko młody parter, 
ale nawet synowie Marsowi łzy ronili, a może temu lub owemu 
przypomniała się chociaż pod wojennym strojem jego matka 
i jego Prakseda? Sceny obłąkanej rozpaczy chociaż grubo 
naciągnięte farbami, bo pani Krajewska lubi drastycznie obra­
zować, nie wywołały skutku należytego, a mogły były nale­
życie przedstawione dać pole do znakomitego sukcesu. Któż 
nie pamięta panny Wagner jako Fides w Proroku, pani Schroe­
der lub Karoliny Hagen jako Ofelia, Phelpsa w roli Leara albo 
bliższych nam pani Aszperger lub Dawisona w podobnych sce­
nach, gdzie się krew w żyłach ścina od przerażenia przed 
otchłanią cierpienia. Z tego wszystkiego ani śladu w postaci 
wczorajszej, wypłowiałe szmaty, niedobrze upięta peruka i ka­
wał dąbczaka, który kobieta ledwo uniesie, za kosztur, głos 
tak stłumiony, że go po większej części ani słychać nie było, 
przy wybuchach gniewu piskliwy krzyk zamiast wibrującego 
z pod serca płynącego bólu, przeciąganie i tak już rozwlekłych 
retieksyi z melancholią, jednem słowem: fiasco. Prakseda była 
bardzo zimna i niezgrabna, powiedzielibyśmy, że tak głos jak 
gest miał coś automatycznego, chociaż na uniewinnienie panny 
Ptaszyńskiej dodamy, że rola jej bardzo niewdzięcznie uposa­
żona; w długich scenach wskazana na długie milczenie, inni 
gadatliwi, ona kilku słowami wszystkich zbywa, tak np. w sce­
nie z Martą po pojmaniu Antosia, w karczmie z Maksymem, 
Herszkiem i feldweblem i na forpoczcie. Anna również dziwnie

si Armia zostawiła była tornistry aby się bić lepićj.
'ni Najtrudniejszćm było i najdłużćj trwało zdobycie 
ieilontaldo. Stanowisko to miało wielkie znaczenie, 
an o czterogodzinnej zażartej walce jednakże zrzucili 
ag rancuzi, wsparci bateryą na wzgórku Cipressi, Au- 
dtryaków w dolinę, lecz sami wystawieni byli na kar­

mi icze dwóch bateryi, ustawionych na pagórku San 
iniJassiano, na drodze do Cavriana. Cesarz, który 
•zą grzbietu na grzbiet postępował za armią, dając 
rnrszystkie rozkazy, widząc wszystko, postępując za 
rz uchami w dolinie i na wyniosłościach, posłał nie- 
ij włócznie batalion gwardyi, aby wziąć tę pozycyą. 
ośiapitan szaserów gwardyi, którego nazwisko zapo- 
pcnniałem, rzucił się na te dwie baterye, zabił ludzi, 
poi zdobył 9 dział z ich zaprzęgiem. Cesarz spotkał 

tę zdobycz oraz chorągiew austryacką na bitćj dro-
ioidze do wsi prowadzącćj.
yn Tymczasem walka toczyła się dalćj na płaszczyz- 
ctiie- Największy opór dawano w rodzaju folwarku, 
hazwanym Barcassa, lecz walka wszędzie była ener­

giczna i uporczywa. Zakryci drzewami lub krzewami 
wytrzymywali Austryacy walkę od szóstćj godziny 
ujz rana aż do siódmćj wieczorem, cofając się skoro 
iz,ujrzeli Francuzów idących na bagnety. Ku wieczo­
rowi jednakże wyparci do miejsc mniej zarosłych, 

¡Ustraciii otuchę. Kawalerya, która drogą postępowała, 
.^doścignęła ich przy wyjściu ze wsi Cavriana i zrą- 
k bała ich podczas gdy artylerya posłała naprzeciw mm 
fceparęset bomb po kul 80. Bomby, race, gwintowane 
wdziała, które mało robią łoskotu, dosięgały ich na 
a odległość daleką, napełniając ich trwogą. Rzeź w cza- 
sjsie bitwy była okropna. .
o Nie znamy jeszcze liczby zabitych, rannych i poj- 
ia manych. Wczoraj wszędzie jeszcze zbierano trupy, 
i; słychać jeszcze było w krzakach doliny jęki rannych, 

i znajdywano ich ukrytych po domach i pustkach.
]| Podług obliczenia wczorajszego rachują ze strony

i Francuzów sześć do siedmiu tysięcy do boju niezda- 
rj tnycb, ze strony Austryaków dwadzieścia tysięcy.
ii Trzy czwarte rannych, których odwożą do szpi­
li tali są Austryacy. Opuszczono ich na pobojowisku, 
il Z uaszćj strony ranni są lekko jenerałowie Forey 
u i Ladmirault; jenerał artyleryi Auger ma rękę ur- 
li wana. Żuawi i turcosowie wielu stracili ofacerow. 
o Austryacy mieli na linii bojowćj całe swoje wojsko.

Pojmani oficerowie powiadali nam, że Mantua i \ve- 
< rona zupełnie z żołnierzy były ogołocone, aby całe 
; wojsko na pobojowisku zgromadzić. Cesarz łranci- 
,1 szek Józef dowodził osobiście mając pod swemi roz- 
c kazami Marszałka Hess i jenerałów WimpffenaiSchlik.
1 jako szefów sztabu. Było 20,000 jazdy i 2o0 dział, 

Armia francuska miała 90—100,000 ludzi, nieco 
i jazdy i 200 dział. Cesarz dowodził. Był on na ko- 
> niu cały dzień, wszędzie przytomny, wszędzie wysta- 
i wiony na niebespieczeństwa. Kule pozdrawiały go 
I z tak bliska, że sto-gwardzista przy jego boku zo- 
; stał ranny czy zabity. W czasie dnia tego nic nie 
1 jadł lecz wieczorem znalazł w Cavriana, obiad cesa­

rza Franciszka Józefa który był śniadał w tym zaniku.
I Od pobudki armia również była na czczo. Podczas 
i dnia okropne cierpiano pragnienie. Niebyło wody. 

Armia francuska odniosła tedy nowe walne zwy­
cięstwo, które jćj przeprawę przez Minczio otwiera.
Przez rzekę dzisiaj lub prawdopodobnie jutro pize- 
prawimy się. Armia austryacka, która wytchnęła 
sobie w zaroślach, zwróciła się ku Mantui i Wero­
nie. Sądzę jednakże, że Austryacy jeszcze odpór 
niejaki stawią nad Minczio, którego wszystkie głó­
wne kwatery są wzmocnione.

Jutro więcćj szczegółów.
HISZPANIA.

Madryt, 21 czerwca. Infant hiszpański Don Se­
bastian (syn z pierwszego małżeństwa księżniczki 
Beira) uznał prawa królowej Izabelli i złożył w Nea­
polu przysięgę na wierność królowćj i konstytucyi 
w ręce posła hiszpańskiego.__________________

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań 3 lipca. Z okoliczności odwołania tegorocznych 

poznańskich wyścigów konnych przez dyrekcyą Towarzystwa 
ku ulepszeniu hodowli koni, wspominaliśmy już dawniej, że 
niektórzy członkowie tego Towarzystwa urzędowe z tego po­
wodu zanieśli skargi. Dowiadujemy się o dalszym przebiegu 
spornej tej sprawy. Kilku niemieckich i polskich sportsme-

nieznaczna, żeśmy ani pani Benda w niej nie poznali. Herszka 
p. Łobojko dobrze przedstawił, ale surowo zganimy przedrze­
źnianie religijnych zwyczajów żydowskich jak całowanie cyce- 
lów lub kiwanie się w modlitwach. Przy tej sposobności słówko 
o przedstawianiu żydów na scenie naszej. Należą oni do na­
szego społeczeństwa, prawda że nie stanowią jego zalety i mają 
swe wady, wady mogą się stawać przedmiotem satyry i ironii, 
a słabości przedmiotem komiki, ale nie godzi się w przedsta­
wieniu żydów szydzić i natrząsać się z tego, co w żydzie jest 
w ogóle ludzkiego: żyd nie dla tego zasługuje na skarcenie, 
że żyd, a więc i on ma naród swój, swą religią, swe obyczaje; 
te nie powinny być przedmiotem komiki, bo wtedy komika 
przechodzi w bluźnierstwo jeżeli się tyczy religii, w szyderstwo 
jeżeli dotyka strony narodowej; i jedno i drugie jest nagannem. 
Mandataryusz w staroświeckim, a komisarz w nowomodnym 
kroju nie nadali swym rolom żadnego żywszego zajęcia, pięć 
pochłoniętych kufli piwa sprzeciwiały się wyraźnie wszelkim 
warunkom estetyki, komisarz swej krótkiej roli na pamięć nie 
umiał i chodził po scenie namyślając się co ma powiedzieć. 
Chóry górali i opryszków śpiewały bardzo miernie, a jeszcze 
mniej jak miernie skakały czyli to niby tańczyły. Zdaje się, 
że statyści nie umieli po polsku, jeżeli tak jest, należy konie­
cznie niedostatkowi temu przez poprzednie objaśnienie ich' za- 
pobiedz, iżby się nie błąkali po scenie jak błędni.

Leszno, 27 czerwca. Na dniu 21 czerwca r. b. odbyło się 
tu walne zebranie Tow. pom. nauk, powiatu wschowskiego ce­
lem oboru nowego komitetu na następne trzy lata. Obranymi 
zostali jednomyślnie: prezesem p. Tadeusz Dzierżykraj Moraw­
ski zLuboni, sekretarzem p. prof. Karwowski z Leszna, pod­
skarbim powiatowym p. dr. Szawelski z Itydzyny, na podskar­
bich zaś obwodowych p. Jarzębowski z W. Krzycka, p. Za­
krzewski, radzca ziem, ze Starych Drzewiec i p. Rychłowski 
z Drobnina.

Wiadomości literackie.
Wydział nauk przyrodniczych w Tow. Trzyj. Nauk Pozn. 

w nieobecności prezesa p. Sypniewskiego odbył dnia 6 czerwca 
swe 25 posiedzenie pod uproszonćm przewodnictwem hr. T. 
Działyńskiego, który w zagajeniu sesyi złożył Towarzystwu 
świeżo sobie doręczony akt wyboru na członka cesarskiego 
Towarzystwa aklimatyzacji zwierząt, z wnioskiem, aby wydział 
nauk przyrodu. wszedł w bliższe z temże Towarzystwem sto­
sunki, ku czemu na członka korespondenta i pośrednika z u- 
czonymi paryskimi zaproponował obecnego księcia Czartory­
skiego Władysława. Wydział przyjął z jednomyślnością tak 
wniosek jak propozycyą szanownego przewodniczącego. Po na- 
stępnem odczytaniu i przyjęciu protokołu poprzedniego posie­
dzenia zabrał głos dr. J. Szafarkiewicz z oświadczeniem, że 
w myśl rozporządzenia zarządu Tow. i w porozumieniu z ko- 
misyą chemiczną, złożoną z pp. Karsznickiego, Wolniewicza 
i dra Małeckiego, za pieniądze wyznaczone przez Towarzy­
stwo agron. średzfco - wrzesińskie i krobsko - śremskie, zakupił 
kilkanaście aparatów, jako mały zaczątek przyszłego labora­
torium chemicznego; że w ich wyborze kierował się głównie 
względem na potrzeby chemii agronomicznej; jakoż że kupno 
to stawia już dziś wydział w możności dawania odpowiedzi na 
zapytania, jakie obywatele rolnicy przedłożyć mu zechcą co 
do składu roli, marglu, rudy żelaznej, torfu itd. Na to p Dzia- 
łyński żywo przemówił za potrzebą laboratorium chemicznego 
dla Księstwa i przyrzekł wniosek uczyniony przez zarząd T. 
do Dyrekcyi Bazarowej o pomoc pieniężną” z funduszu agro­
nomicznego na ukonstytuowanie tegoż laboratorium, gorliwie 
na najbliższćm walném zebraniu popierać F. Karsznicki do­
dał, że obywatele rolnicy coraz mocniej uczuwają gwałtowną 
potrzebę stacji chemicznej, w którejby z jednej strony objaś­
nić się mogli o składzie swój ziemi, o zawartości jćj co do 
wapna, fosforanów, ługowców itd., a któraby ich z drugiej 
strony chroniła od oszustwa przy zakupowaniu sztucznych na­
wozów. Jako dowód swego twierdzenia przytoczył, że Tow. 
agr. średzko - wrzesińskie na walném swém zebraniu 150 tal. 
na rok bieżący dla laboratorium przeznaczyło. W końcu prze­
wodniczący zaprosił p. Karsznickiego do odczytania swej pracy: 
„O najświeższych badaniach wpływu azotu i fosforu na życie roślin^ 
dokonanych przez pp. Boussingault i Jerzego Ville“. Uczeni Cl 
niezmiernie pracowitemi doświadczeniami doszli do przekona­
nia, że ocenianie ziemi według jćj zawartości azotowej jest 
błędnćm, gdyż azot w 9G częściach na 100 jest uwięziony, 
i dopiero za przystępem nowej mierzwy lub ługowców się 
wyswobadza; że przyznawanie azotowi wyłącznego wpływu na
życie roślin prowadzi do bankructwa roli; że rośliny przyj­
mują azot zarówno jako gaz z atmosfery i z amoniaku lub 
soli amoniakowych; że ugorowanie uboży ziemię w węgiel a 
bogaci w azot.

Telegramy ostatnie.
Bern, 3 lipca. Dnia 29 czerwca pięć tysięcy

strzelców Alpejskich pod wodzą Garibaldego stanęło 
w Tirano i Madonna. Madonna leży w odległości lO 
minut od forpocztów szwajcarskich. (P. Z.)

Turyn, 3 lipca. Gioruałe di Roma zamieszcza 
allokucyą papieską. Naprzeciw prowineyom, które po­
wstały, zapadła ekskomunika. Wyrażona nadzieja, iż 
monarchowie europejscy będą bronili nietykalności 
władzy świeckiój papieskiéj. (P. Z.)

Paryż, 3 lipca. Z Neapolu 28 czerwca donoszą, 
że baron Brenier otrzymał wielki krzyż ś. Januarego, 
Jenerał książę Isdritiila i książę Comitini wysłani 
zostali do Lombardyi w odpowiedzi na posłannictwo 
hr. Salmour i barona Brenier. (P. Z.)

dbiorca biletów w teatrze pol- 
m prosi tego pana, któremu w nie- 
dę w loży Nr. 20 pożyczył lornetę, 
wrót tejże do kasztelana teatru.
>i Gottschalk.

Sprzedaż inwentarzy.
Wychodząc z dzierżawy, sprzedawać 

będę z wolnćj ręki od 7go do włącznie 
10 t. m. następne inwentarze w miej­
scu : 500 sztuk owiec z jagniętami nie- 
strzyżonemi, 14 wołów cztero- i pięcio­

letnich, 12 krów cztero- i pięcioletnich, 
1 pięknego stadnika pięcioletniego, 10 
koni roboczych, 5 źrebców trzy, dwa i 
jednorocznych, 25 sztuk rogatśj mło­
dzieży, trzodę chlewną, drób itd.

Lipa pod Witkowem.
[870] Jordan.

Dominium Wroniawy pod 
k Wolsztynem ma na sprzedaż 
^prosięta czystój rasy Jork- 

shire, po 4 talary sztuka; szczególnie 
zdatne do tuczenia. [858]

Przy rynku Nowomiejskim Nr. 10 są
od 1 października mieszkania do wy­
najęcia. [873]

Kuchy rzepikowe
centnar po 1 tal 12’/a sgr. prze-i 
daje raiinerya oleju

Adolfa Ascb
[780] ulica Zamkowa 5.

Ges. kr. teatr polski z Krakowa
pod dyrekcyą Juliusza Pfeiffer.
We wtorek 5 lipca: Pożegnalne wi­

dowisko. Flisacy. Obraz w 1 akcie ze 
śpiewami oryginalnie napisany przez 
Wład. Anczyca. — Gapiątko z St. Flour. 
Komedya oryginalna w 1 akcie. — Obia­
dek z Magdusią. Komedyo-opera w 1 ak­
cie przez J. N. Kamińskiego.
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Obwieszczenie.

[865]

Ponieważ wyścigi tegoroczne na to- 
rze tutejszym ogłoszeniem dnia 18 t. m. 
odwołane zostały, a tóm sauićm do­
roczne walne zebranie miejsca nie ma; 
przeto zaprasza się niniejszćm szano­
wnych Członków Towarzystwa, na mo­
cy §. 18 statutów, na nadzwyczajne 
walne zebranie na dzień 6 lipca r. b. o 
godzinie 4 z południa w Myliusa Hotelu 
Drezdeńskim.

Przedmiotem obrad będzie przede- 
wszystkiem:

1. Wyłożenie powodów, dla których 
wyścigi tegoroczne odwołane zo­
stały ;

2. wybór nowój Rady zawiadowczój, 
a tóm samóm nowej Dyrekcyi, na 
następne 3 łata.

Uprasza się szanownych Członków 
Towarzystwa, aby dla ważności przed­
miotów obrady, jak najliczniśj zebrać 
się raczyli.

Poznań, 30 czerwca 1859. 
Dyrekcya Towarzystwa ku ulep­
szeniu hodowania koni itd. w W.

Ks. Poznańskiem. 
Kuhlwein. Cegielski.

Sekretarz jeneralny. Podskarbi.

Poczty osobowe
odchodzące z Poznania-.

ku Gnieznu o godz. 1 m. 30 w połud.i 11 wiecz. 
ku Gnieznu i Trzemesznu o god. 8 rano, 
ku Wrześni i Słupcy o god. 12 m. 30 noc. 
ku Śremowi i Krotoszynowi o godz. 8 r

i 8 wieczorem.
ku Środzie i Pleszewu o godz. 10 m. 30 r. 
ku Wolsztynowi i Cylicliowie o god. 8 r.

i o godz. 6 min. 45 wieczorem, 
ku Skwierzynie o godz. 6 min. 30 rano

i 7 „ 30 w.
ku Wągrówcowi i Nakłu o godz. 9 rano 

i godz. 10 min. 30 wieczorem.

Pociągi osobowe
no kolei żelaznej w Poznaniu. 

Przychodzą, do Poznania:
od Krzyża rano............o godz. 6 min. 24.

wieczorem „ 5 „ 32.
od Wrocławia rano . . ,, 12 „ 5.

wiecz. „ 9 „ 29.
Odchodzą z Poznania: 

ku Wrocławiowi rano o godz. 6 min. 30.
wiecz. „ 5 „ 42.

ku Krzyżowi rano. ... „ 12 „ 12.
wieczorem „ 9 „ 39.

Przybyli do Poznania 3 lipca.
BAZAR: Wł. dóbr i por. Duttenhofer z Baum-

garten, wł. dóbr Lipski z Nowych Ludom, 
Mierzyński z Bytynia i Suchorzewski z 
Wszemborza.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI: Wł dóbr 
Radoński z Krześlic, pani Bojanowska z Wo- 
nieścia, prok. Ahlemann z Grodziska, oh. 
Klug z Mrowina i wł dóbr Waligórski z 
Rost worowa.

HOTEL DU NORD: Wł. dóbr Kunkel ze 
Zmysłowa, Chłapowski z Brodnicy i Bara­
nowski jun. z Rożnowa, urz. Guenther z Ko­
ściana i kom. Lehman z Bnina.

POD CZARNYM ORŁEM: Wł. dóbr Oesfeld 
z Poznania i pani Kuntze z Leszna.

HOTEL EICHBORNA: Inspektor Koestmanu 
z Czempina, mis. Waschitschek ze Wschowy, 
kupczyk Braun z Głogowa i asystent Klose 
z "Wrocławia.

POD TRZEMA LILIAMI: Gymn. Jasiński z 
Trzemeszna i oh. Kozłowski z Wągrówca. 

Dnia 4 lipca.

BUSCHA HOTEL RZYMSKI: Właść. dóbr 
Treskow z Wierzonki, Wyganowski z Pier- 
ska, Tykowicz z Kalisza, pani Zychlińska 
z Węgierek, aktor Haltner z Hamburga, 
haletmk Szczepański z Siekierek, landrat 
Glaeser ze Środy, kupcy Jonas z Brunświ- 
ku, Lohmann z Lipska, Dreisbach z Ber­
lina, List ze Szczecina, Ernst z Lipska, 
Friedlaender z Głogowa.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI: Wł. dóbr 
hr. Potworowski z Parzęczewa, kr. Potulicki 
z Jezior, szambelan hr. Garczyński z Dre­
zna, por. Radecke z Głogowa, major Ditt- 
furth ze Zgorzelic, kupcy Merk z Offenba­
chu, Ilorwitz z Wrocławia, Riemanu z Bre­
my, Lindenthal z Friedebergu, Grosse ze 
Skwierzyny.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI: Wł. dóbr 
Kernbach z Kicina, ekonom z Grabowa, ad. 
Laube z Rościna, pocztm. Braenig ze Sko­
ków, kupcy Fraenkel z Frankfurtu nad M. 
Werner z Berlina, Magdon i księgarz Ro- 
bertbal z Wrocławia.

HOTEL DU NORD: Wł. dóbr Skarżyński ze 
Spławia, Wolański z Barda, Krzyżański ze 
Sapowic, stud. Chłapowski z Berlina, part 
Mroczkowski z Niechanowa, bankier Gut- 
tentag z Wrocławia.

POD CZARNYM ORŁEM: Właściciel dóbr 
Chrzanowski z Chwałkowie, Złotnicki z Go­
nie, Wilkoński z Chwalibogowa, Jaraczewski 
z Budor, Złotnicki z Dobska, adminis. Wa- 
liszewski z Chocicza, lekarz dr. Badstueb- 
ner z żoną i panna Dietrich z Leszna, kom. 
Wojciechowski z Unia.

HOTEL PARYSKI: Wł. dóbr Baranowski 
z Gwiazdowa, Sypniewski z Piętrowa, Ula- 
towski z Morakowa, pani Taszarska z Ko- 
bylca, kupiec Bryżowski z Miłosławia, pełń. 
Robacki z Gowarzewa, radzca Bernhard z 
Gniezna, gorzelnik Spock z Bemstadtu, ad. 
Antoniewicz ze Stępuchowa, dzierż. Gólski 
z Piątkowa Czarnego, Lawicki z Krucza.

HOTEL BERLIŃSKI: Wł. dóbr Morawski 
z Kotowiecka, Lniski z Łyńca, Krueger z Ln- 
lomin, dzierż. Boethelt z Trzebisławek, Ora­
czewski z Konarzewa, fabr. Karge z Schmie- 
debergu, kupiec Siewertb ze Śremu, podp. 
Gundel i pani Mieczkowska zBelęcina, apt. 
Goertz z Kurnika, gorz. Koch ze Sędzina, 
ksiądz Ryński z Wągrówca.

HOTEL PÔD KORONĄ: Kup. Schaul i Cohn 
z Kempna, Rotbmann z Wągrówca i Cohn 
z Nowego miasta, pani Sommerfeld z Nekli, 
fab. Altmann z Bolesławca.

BUD WIGA HOTEL: Lek Hanau z Głogowa, 
Hopfe z Hali, dr. David i Gobber z Berlina, 
rad. pow. dr. Gobbler z Wielenia, stud Meyer 
z Luświcy, dzierż. Kawecki z Penckowa, 
apt. Hircne i Keil z Torunia, fab. Kueche- 
rer z Rothenburga, urz. Muoaynd i ob. Na­
than z Krotoszyna, rząd. Zailiński z Nekli, 
kup. Warszawski ze Stęszewa, Moses ze 
Szczecina, Sachs z Leszna i Pulvermann z 
Krotoszyna.

W MIESZKANIU PRYWATNEM: Porucznik
Haberland z Waldenburga i rolnik March- 
wiński z Rosyi, św. Marcin 14.WIADOMOŚCI HANDLOWE.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

Dnia 4 lipca.
Żyto: po znacznym dalszym spadku ustala 

się w końcu trochę, wypow. 1100 węcpli, na 
lip. 29-29%, lip.-sier. 29, sier. 29%, wrz.- 
paź. 29% tal. pł. Okowita: spada, wypow. 
600 beczek, w miejscu bez beczki 16—16%, 
z beczką na bp. 15%—16, sier. 16%,—16%, 
wrz. 16% pł.

Berlin, 2 lipca.
Nadzieja obfitege żniwa przyczyniła się do 

dalszego zniżenia cen zboża. Wypowiedziano 
250 węcpli żyta, okowity zaś 500,000 kwart, 
co na cenę jéj niepomyślny wpływ wywarło. 
Pszenica: w miejscu 40—75 tal. podł. gat. 
Zyto: w miejscu 33% - 36, tal. podł. gat. żąd. 
na lip. 33%—34%, bp -sier. 33%- 34%, i sier.- 
wrz. 33’/,—34%, tal żąd. i pł., wrz -paź. 34% 
—35'/, pł. Jęczmień wielki: 30—39 tal. 
Owies: w miejscu 29—35, tal. na lip 28 tal. 
pł., lip.-sier. 27 tal. żąd., sier.-wrz i wrz -paź. 
25 tal. pł. Olej rzepiowy: w miejscu 10%, 
żąd, l0'/„ tal. pł, na lip. 9% żąd., lip.-sier. 
9% żąd., 10 pł., sier.-wrz. 9% żąd.,wrz.-paź., 
9% —10 żąd., i pł paź.-list. 9% i list.-grud. 
10 tal. pł. Olej lniany: wmiejscu 10'/, lip. 
10'/, tal. Okowita: w miejscu bez beczki 20% 
tal. pł. z beczką na lip., i lip.-sier. 19%-20 
żąd. i pł., wrz.-paź. 20%—20%,, wrz -paźd., 
14% 15% tal. pł.

Wrocław, 2 lipca.
Na giełdzie: Zyto: słabo, na lip. i lip.- 

sier. 30 pł. sier.-wrz. i wrz.-paź. 30, żąd. 
Olej rzep.: Przy małym obrocie ceny doznały 
zniżenia; w miejscu i na lip. 9%, lip.-sier. 
9'/,, sier.-wrz 9%, wrz.-paź. i paź.-list. 9% 
tal. żąd. Okowita: również, wmiejscu za 
wiadro 8'% pł., na lip., i lip.-sier. 7%—8 żad. 
i pł., sier.-wrz., 8% żąd. 8% pł., wrz.-paźd., 
8 tal. żąd. Na targu:

telegraflcznój depeszy, wczoraj dawna stagns 
cya przemogła

We Francyi handel zbożowy nieczynny. Cc 
ny jednakże utrzymują się. O przyszłych zbić 
racb opinie są rozmaite. W niektórych czę 
ściacb kraju liczą na wielką obfitość, w innych 
a te są liczniejsze, zachodzą skargi na prze 
moc zielska i wyłożenie pszenic.

W Holandyi i Belgii równa jest obojętność 
w ostatnim kraju wszakże targi okazują dąż 
ność ku podwyższeniu.

W obec niezachęcających wiadomości zagra 
nicznycb i utrudnionego odbytu, na nasze 
giełdzie nie było ruchu. Piękne gatunki ni 
znajdowały odbytu, a tylko podrzędne, poro 
słe, a zatem tanie ziarna łatwiej odchodziły 
Zyto z każdym prawie dniem zniżało się w ce 
nie, ale przy tem zniżeniu większe partye da 
wały się łatwo umieścić. W ciągu tygodni 
sprzedano pszenicy szefli 30,300 , ‘żyta 38,60C 
jęczmienia 2460, grochu 3720.

Płacono za szefel beri, wagi pruskiej: 
Pszenicy 87—89 funt, tal 1 27 6 do tal. 2 2-

Żyta

90—92 
92-95 

91
Jęczmienia75—80
Grochu
Owsa

2 3 2 
224 6 

1 11 8 
1 4 — 
1 25 — 
1

2 23' 
2 26 1
1 171 
1 11 .
2 1Î 
1 3 ,

pszenicj

Kara giełdy w Beiiisiie
dnia 2 lipca.

Pożycz, dobro®.. . .
dito rząd.............
dito 1856 . , 
dito 1853 . . 
dito :>rem. 1855 . .

Obligi długa »karb.. 
dito Marchii. .... 
dito miasta Bert. . 
dito dito . . 

Listy zast. Marsh.. . 
dito Pras Wach. . .
dito Póasor.............
dito dito .... 
dito W. Ks. Pozn. . 
dito dito (nowo) 
dito dito (nowej 
dito Szląskie ....
dito gwar. B............
dito Prus Zach. . . 

Listy rent. March, .
dito Pomor..............
dito W. Ks. Pozd. 
dito Pr. Wsch-iZch 
dito Nadreńskia . .
dito Saskie............
dito Szląskie . . . . 
P*j».'*ry Mgraalcsa#.

Austr motali..............
dito Pożycz naród, 
dito Obiigi 250 fl. . 

Rosy, ópaży. Stiegl. 
dito 6 poży. Stiegi. 
dito n7żv. aagiet

:-r 7277--X1 x.:.' z-

!%
dano.

pła­
cono.

<% — 88'/,
4% — 8« 7,
< V — 88%
4 — 80%

3% — 107
3’/, 74'/,
3«/, 40 —
4% .—
3% —
3% 81
37, — 75'/,
3% — 81'A

4 — 87%
4 — —

3% — —
4 — 78

3%
3%

— 79%

3% — 737,
4 — 84
4 — 84
4 — 80 7,

. 4 — 83
1 __ —
4 — 84 y4
4 — 82'/,

5 _ 44
5 — 49
4 — 70
Ô 97% —
5 .101%
5 ’7' 100

Polsk. obiigi skarb.. 
dito Cert, A. 300 zł. 
dito dito R. 200 zł. 
dito Lis. z.n. wRS. 
dito OD.cztk.500 zł. 

Plíüiília.

Lnjdory............
Złota funt cel. 
Srebra dito, 
Saskie bil. kas

dito płat, w Lipsku
Anstr. banka.............
Polskie bil. bank,. , 
Disk, bank, od wexli

Akęy« kslsl śeUsnych.
BerliA-Anhalt............
Berliń.-Hamb............
Berł.~Poczd.-Magd. . 
Berl.-Szczeciń . . ,
Wrocł.-Freib.............

dito nąjnow. .
Brzeg-Niskie............
Koźlo-Oderberg . . . 

dito pierwot. . 
dito dito . . 

Tiolno Szl.-March.. . 
Dolno- Sal. kol. pob.

dito pierwot. . 
Półn. tryd.-Wiłh. . 
Górno-Szl. A i C . .

dito Lit. B. . 
Opol-Tarnowic. . . . 
Starogr -Pten 

Nakładem -

%
żą­

dano.
4 —
5 —

— —
4 —
4 — .

_ —'
—
—
— 29 20
— —
—
—
— —
—

4
4
4
4 86'/,
4 —
4 —
4 —
4 —

4% —
5 —
4 —
4
5
4 —

37, —
37, — /
4 —

37,

pła­
cono.
76
83%
21
81%
83

113%
108%

89%

99%

5%

96
80%

105

73

39%
29%

83

39%
103
»9%
30%
70

brym gat śred pośled.
sgr. sgr. sgr.

75—86 65 45—52
75—80 65 45—52

38-45
40-42 39 34—37
34—36 30 26—28
40—41 34 25-30
60-64 56 40-45

W ciągu tygodnia przebyło Toruń: 
szef. 60,120, żyta 100,800, jęczmienia 6000, gro! 
cbu 2880, siemienia lnianego 3660, konopnegc 
180, konopi cent 9, potażu 655, nici 40, bali 
dębowych łaszt 98, ’ ’ek dębowych 1546, so­
snowych 40,747, smoły beczek 78.

W ciągu miesiąca czerwca wysłano morzem 
pszenicy 290,780, żyta 184,860, jęczmienia 7680, 
owsa 1740, grochu 24,720.

Po 1 lipca zostawało na śpichrzach gdań­
skich pszenicy szef. 484,380, żyta 379,140, ję­
czmienia 24,300, owsa 4560, grochu 21,700, 
rzepaku 18,060, siemienia 17,520.

W drzewie sprzedano w ciągu tygodnia 
1800 belek sosn. 24' ”/,3" po 7% sgr. kubik. 
900 - - 28- <»/„" - 6% - -

1100 murłatów 29- %0" "/,,— po 5 sgr. knb. 
600 belek 27% po 7% sgr.
Kursa zamian: Londyn 3 m. 195. Amster­

dam 100%. Hamburg 44%.
Aleksander Makowski & Comp.

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

Pszenica biała 
„ żółta 
„ porosła

Żyto
Jęczmień 
Owies 
Groch

Szczecin, 2 lipca.
Pszenica: lip.-sier. 83/85 fnt. żół. 59 tal. pł.

Żyto: szybko w cenie się zniża: w miejscu 
77 funt 33 tal. pł. na lip.-sierp , 32—33%, 
sierp.-wrześ., 33- 34 wrz.-paź., 33—35 tal. pł. 
Jęczmień i owies: bez handlu Na dzisiej­
szym targu: płacono za psze-nicę: 56—62. 
Żyto: 40—43. Jęczmień: 32—34. Owies: 
30—34. Rzep: 50-56 tal. Okowita: słabo; 
w miejscu bez beczki 17% —13 pł., na lip.- 
sier 17'/,—18 żąd. i pł., sier.-wr'. 17'/,, 
wrz.-paź. 15 i paź.-list. 14% tal. żąd.

Gdańsk, 2 lipca.
Cały upłyniony tydzień ulewnych deszczów 

z piękną pogodą i upałami nader był korzy­
stny dla zboża w polu.

Targi angielskie nie wyszły z odrętwienia. 
Przy więcej jak dostatecznych dowozach po­
trzeby konsumcyi dały się najzupełniśj zaspo­
koić; dla spekulantów więc nie było pola do 
działań. W notowaniach angielskich nie ma 
żadnej zmiany, a tylko na targach prowin- 
cyonalnych cieszono się podwyższeniem 1 do 
2 szyi, na kwarterze. W Londynie również na 
targu środowym ruch był większy, ale według

Pszenicy pięknej, szli. 16 grn 
, średniej „ .
„ ordynar. , .

Zyta ciężkiego „ .
„ lżejszego „ .

Jęczmienia dużego „ .
„ małego „ .

Owsa ....„, 
Grochu do gotow. „ .

„ na paszę „ .
Rzepiu zimowego „ . 
Rzepiku zimowego „
Rzepiu latowego „ 
Rzepiku latowego „ .
Tatarki . . . „
Kartofli
Masła, garn. . . . 
Koniczyny czerw. „ 
Koniczyny białój „
Siana, cent. . . .
Słomy, „ . . .
Oleju cent . .
Spirytusu (beczka 120 kw.

80% Trał. . .

dnia 4 lipca
od do

tal Sg. ln. tal eg- m.
2 7 6 2 15 —
1 17 6 1 22 6.
1 7 6 1 12 6.
1 10 — 1 12 6'
1 7 6 1 9 —

— — — — — — t
— — — — — __ ;
— 27 6 1 1 --
- — — - -
— - — —

1 27 6 2 2 6
— — — — — — >
— — — — —
— — — — —
— — — — — —’ 1__ — —

2 — — 2 5 —
— — — — — — 1
— — — — — ■- i
— — — — —
— — — — — -

— — — — -

16 -- — 16 15 -

Akcje banko«» I kredyt 
Beri. Stów. kas.. . . 
Beri. Tow. band. . . 
Gdański bank pryw. 
Dysk. Udział komm. 
Gota, bank pryw.. .
Hanow. dito............
Krółew. dito .... 
Lipsk. Stów. kred. . 
Magd, bank pryw. . 
Pomor. bank rycer. . 
Pozn. bank prow. . . 
Prusk. udz. bank. . 
Szląsk. Stów. bank. .

Akcje przemysł««».
Beri. fabr. kol. żel. . 
Minerwy Szląski ¿(j .
Concordia................
Magd, assek. ogn. .

Obligacje z prawem 
pierwszeństwa.

Beri. - Anhalt. . 
dito...................

Berl.-Hamb. . . 
dito II Em. . .

Berl.-Pocz.-Mag, 
dito Lit. C . 
dito Lit. D .

Beri.-Szczecin. . 
dito II Em. . , 

Koźlo-Oderb. , . 
dito IH Em. . 

Dolno - Szl. -Marek 
dito konwen. . 
dito dito IH ser 
dito dito IY «er

% dano.
pła­
cono.

4 110
4 Ú— 63'/,
4 — 82
4 — 87
1 — 63
4 — 76
4 — 70%
4 — 45'/,
4 —te 69
4 69 _
4 — 62

-!% 118
4 577, —

5 72
5 — 28’/„
4 — —
4

i — 82
1% — 87
47, — 98
4% —

4 — 81
47, — 88'/,
4% — 87
4% —z 89'/,

4 — 74%
4 — —

4'/, —- —
4 — 82'/4
4 — 84
4 — —
0 —ZL 92%

ił-
dano.

pła­
cono.

7-
? 

3% 
4 7, 

41%

Półn.-Fryd. - Wilh.
Gśrn.-Szl. Lit. A . 
dito Lit. B . . . . 
dito Lit. II ... 
dito Lit. E . . . 
dito Lit. F . . .

Starog.-Poznań. . . 
dito n Ern. ...

Kurs giełdy w Wrocławiu
dnia 2 lipca.

Papiery I pieniądze
Dukaty.....................
Frydrychsdory . . .
Luidory...................
Polskie bil. bank.. .
Anstr. banknoty . .
Nowa Waluta Austr.
Wrocław, obi, miejskie 
Poznań. List Zast. 

dito nowe . . . 
dito nowe . . . 
dito Listy Rent.

Szląskie Listy Zast. 
dito nowe Lit A. 
dito nowe .... 
dito Lit B. . . .

Lit. B. . . .
Listy Rent 
Gblig. prow.

Polskie Listy Zast.. 
dito now. Emis. 
dito Oblig. skarb, 

do. obi eząstlY A 500 zł.
Austr. pdżycz. naród- 
Minerwy akcye /.
Szląski bank . . 

dito tow. assek, ogni

dito
dito
dito

4
4

3%
4
4

3%
4

3%
4
7-

4%
4
4
4
4
5 
5

70

81%

74%
65%

93%

109
82%

69%

80%

83%

81%

73

7»%
87

80%,

87’/,
87%
87%

46%

57%

Akcye Szląskich kelel 
aelaznyck_

Freiburg
dito now. Emis. 

dito obl.z praw.pierw.
dito ......................

Głóg. Sagan. .... 
Brzeg. Niskie .... 
Doln. Szl. March.. . 

dito z pr. pierw.
Górno-Szl. Lit. A. i C. 

dito Lit B. . . . 
dito obi. pr. pierw.
dito .....................
dito .....................

Opoł. Tarnów............
Koźlo-Oderb.............

dito obi. z praw pier.
Kurs stów. kup. w

dnia 4 lipca.

% żą­
dano.

4 —
4
4 —

4% —
4 —
4 40
4 - -
4

37,
3% —
4 —

37, 66%
47» 82%

4 —
4 30%,

47, —

30

pł«- 
oon„ 
~2j , 

72’ .

100
98'
76

< gnaniu

czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznamu. — Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielakf wT’oznaniu.

Prusk. obi, skarb, 
dito poży. skarb. . 
dito dito 
dito poży. r. 1855

Pozn. List. Źast. . . 
dito nowe .... 
dito nowe ....

Szl. List. Zast. ...
Zach. Prusk..............
Polskie......................
Pozn. List. Rent. . 
dito obl.miejsk.H.Em. 
dito obi. prow.. . . 
dito akc. bank. prow. 
Star.Pozn. ak.kol.żel. 
Górno-Szl. dito A.
„ obl.z praw.pierw.E 

Polskie banknoty . . 
Ruskie banku, . . .

3’/,

4%
7

7

3%
3%

4
4
4
5

89%
105%

86%
77%

80%

62

82
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